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Związek narodów.
Prezydent Stanów Zjednoczonych Am eryki, 

\3Jilson, w  swoich głośnych w arunkach pokojo- 
'  w ych rzu c ił w ie lką  m yśl utworzenia Związku 

narodów, aby w ten sposób

nazawsze położyć kres wszelkim wojnom.
Związek wszystkich narodów m ia łby  za zadania 
załatw ienie wszelkich sporów m iędzynarodowych 
w  drodze porozumienia.

Myśl w ie lka, n ic dziwnego, że znalazła go­
rących zwolenników  wśród demokracyi całego 
świata.

Jak długo jednak daleko by ło  do je j urze­
czyw istnienia, nie m ia ła  ona przeciwników , l i ­
czono widocznie na to, że
wielkie hasła w ręku mistrzów dyplomacyi zejdą 
do właściwej, ich zdaniem, roli pustego frazesu
Ale w ie lk i obywatel am erykański n e poprzestał 
na wygłaszaniu m ó w ; ale d la  przyp ilnow an ia 
swej sprawy w yb ra ł się do Europy i tu ta j nie 
próżnuje.

Przeciw idei związku wszystkich narodów 
w ystąp ił nie m nie j potężny przeciw nik, bo pre­
zydent m in is trów  tryum fu jące j F rancy i, stary 
Clemenceau. Jest on

za związkiem państw sprzymierzonych,
wykluczającym  wszystkie inne. Rozpoczęła się 
cicha, nie m nie j je  nak decydująca walka.

Zaniepokojona demokracya zachodniej Euro­
py śpieszy z pomocą amerykańskiemu szermie­
rzow i nowych zasad. Anglii rozpoczęła się 
akcya zgromadzeniowa. \JS Londynie odbyło się 
masowe zgromadzenie, na którem  przem awiał

M. Henderson,
sekretarz P arty i Pra y  i  zaproponował przyjęcie 
następując- j  rezolucyi :

„Zebran i przyłączają się do adresu pow ita l­
nego, wręcz nego prezydentowi W ilsonow i przez 
Kom. Par. kongresu trade un ion ‘ów i  przez 
egzek. Par. P racy ; winszują m u i tym  wszyst­
k im , k tórzy pracow ali d la  tej idei z p wodu 
ogólne,- o przyjęciu L ig i Narodów jako  jednego 
środka uniem ożliw ien ia przyszłych wojen i 
zwracają się do urzędowej delegacyi ang elskiej 

, na kongresie pokojowym , aby uczyniła  ona
^  ostateczne stworzenie Ligi Narodów jednym z

pierwszych warunków traktatu pokojowego“. 
j  Następny mówca

p. Filip Snowden,
popierając rezolucyę, ośw iadczył: „pop ieram ,

ja k  wszyscy w tym  kra ju  prezydenta W ilsona, 
najlepszego burżuja, jeżeli wolno go tak naz­
wać. Stanowczo twierdzę, że an i cynizm k ry ty ­
ka, ani krytycyzm  cynika, używając zw rotu lorda 
Paftnoora, nie będą w  stanie zahamować w ys ił­
ku  tego wielkiego i dobrego człowieka, mające­
go na celu ustalenie, trwałego pokoju. Kładę je ­
dnak nacisk na to, że Liga Narodów, jeżeli nie 
przeszkodzimy temu, zbudowaną będzie na pod­
stawach kapita lis tycznych i nagromadzona po- 
1ęga m ilita rn a  morska i ekonomiczna użyta 
będzie w  jeszcze bardziej straszliwy sposób nie 
d la  zachowania pokoju, ale dla ziszczenia no­
wopowstającego systematu ekonomicznego. Jest- 
to ty lko  ostrzeżenie dla inte ligentnych kobiet i 
mężczyzn przyzwyczajonych do zastanawiania 
się. Ja chcę jasno oświadczyć całemu światu, 
że Liga Narodów może powstać ty lk o  na pod­
s ta w i; w olnych, wolnych ekonomicznie ludów.

Mowa Bernarda Shaw.
Następnie zabrał głos Bernard Shaw: „ko ­

biety angielskie po raz pierwszy przyję ły udział 
w  wyborach i szły do u rn y  pod hasłem powie­
szenia „Kaiserau, spotkał je jednak zawód. W y ­
n ik iem  głosowania by ło  oddanie w ładzy w  ręce 
party i, która  prawdopodobnie zrob iłaby wszyst­
ko co od niej zależy, aby dokonać reslauracyi 
tronu  w Prusach z wnukiem  Kaizera ; gdyby 
tego dokonała, ceremonia odbyłaby się prawdo­
podobnie pod eskorią gwardyi angielskiej z ce- 
sarzeni i  następcą tronu  jako  szefami p u łku ".

„Przygotowania doknowej wojny już się zaczęły,
gdyby is tn ia ł rząd pracy a ja  by łbym  m inistrem  
wojny, pierwszym obowiązkiem m oim  byłoby 
przygotowanie do nowej wojny. Gdyby m i kto 
powiedział, że Liga Narodów zakończy wojnę, 
o powiedziałbym , dajcie m i naprzód Ligę Naro­
dów a poiern zaprzestanę przygotowań". Mowę 
swoją Bernard Shaw zakończył podkreśleniem, 
że zaledwie wojna w yw ołana prz z usiłowanie 
Niemiec do stworzenia flo ty  potężniejszej od an­
gielskiej skończyia się, wtedy Am eryka ustami 
adm ira ła  oświadczyła, że musi wybudować flo  
tę potężni jszą od a gielskiej Kolega W ilsona 
powiedział, nam, że o i le  Liga Narodów nie po­
wstanie, Ameryka zdecydowana jest budować 
najpotężniejszą flotę na kuli ziemskiej. Mamy 
zatem do w yboru  L ig ię Narodów, albo nową 
wojnę.

Przeciw zamachom i argumentom pięści.
Londyn. 27. stycznia. (Pat.) Omawiając czyn 

konferencyi w ie lk ich  mocarstw, które wydały 
ostrzeżenie do tych, co używają siły zbrojnej 
w Europie i na Wschodzie, że przez to szko­
dzą własnym żądaniom terytoryalnym, „T im es" 
p iszą :

Postanowienie konferencyi będzie się opie­
ra ło  na dwu kategoryach i  ty lk o  na dwu 
Pierwsza z n ich jest w yn ik iem  w ojny, zakoń­
czonej listopadowem zawieszeniem broni. Za­
wieszenie to  przekreśliło raz na zawsze ar­
gument siły, skutkiem — tego wszystkie strony 
w w ie lk im  procesie przed trybuna łem  między­
narodowym, k tó ry  teraz zasiada w  Paryżu, 
któreby nadal używały siły, dopuściłyby się 
obrazy trybunału.

Druga kategorya opiera się na

wymogach sprawiedliwości.
Różne rywalizujące z sobą narodowości, które 
występują z żądaniami, co tają się do epoki, 
zamkniętej ju ż  pogromem Niemiec, w  której 
z s iły  w yp ływ a ło  prawo. Zebrane na konfe­
renc ję  w ie lk ie  mocarstwa, obaliwszy tę starą 
erę kosztem ulewysłow ionych w ysiłków  i  ofiar, 
i  ustanowiwszy now y tryb u n a ł spraw iedliwo­
ści, m  szą utrzymać swą powagę przeciw 
wszystkim, którzy

gwałtem i rozlewem krwi
odw ołu ją  się do tryb u n a łu  dawnego. Nie są­
dzim y, by wszystkie żądania, z którem i wystą­
piono, b y ły  słuszne same w  sobie. Lecz słu­
szne czy nie, uczynią- sobie u jiiię  przez dalsze 
odwoływanie się do siły. Kto dom aga Się 
sprawiedliwości, musi stanąć przed sądem 
z czystemi rękami. Konfereneya jest w ie lk im  
procesem przed międzynarodowym trybuna łem  
słuszności. Wszelkie

argumenty pięści 
są argumentami, które w przyszłości m ówić 
będą przeciw sprawie tej strony, która ich 
używa.

Linia te efoniczna do Krakowa 
przerwana, wskutek czego nie 
otrzymaliśmy depasz telefonicz­
nych.

Ignacy D a s z p ik i
@i sprarale S itn a  Cisśzyasklego.

Krakowski „Naprzód* zamieszcza następujące 
oświadczenie posła 1. Daszyńskiego: „D ow iadu­
ję się, że b y ły  poseł czeski w M rawskiej Ostra­
wy, ITokesz, rozpuszczał pogłoski, jakobym  na 
zj żdzie socyalistycznym w  Pradze m ia ł wyrzec 
się Księstwa c eszyńskiego na rzecz Czech. O- 
świadc am, że słowa p. Prokesza są bszecnem 
kłamstwem. N ietylko nie wyrzekłem  się nicz go, 
ale właśnie w im ien iu  prawa polskiej ludności, 
osiadłej tu  od niepamiętnych czasów, jako  polski 
poseł, w ybrany na Śląsku w r . 1907 przeciwko 
Czechom, żądałem zaniechania k roków  wojen­
nych i  unikn ięcia  rozlewu krw i.

Na to  moje żądanie, przedstawione prez. 
Massarykowi i  p. dr. Kramarzowi, oświa czył 
ten ostatni, źe ma plan uproszenia Francyi, 
aby przysłała do Bogumina i  K arw iny fran­
cuskie wojsko, któreby strzegło rozejmu m ię­
dzy Polakam i i  Czechami i zapobiegło w  ten 
sposób rozlewowi k rw i. -

Co do stosunków liczbowych narodowościo­
wych Ks. Cieszyńskiego, to  Polacy mają od gra­
n icy galicyjskiej aż do Morawskiej Ostrawy tak 
o lbrzym ią większość, — z w yjątkiem  2 m ałych 
powiatów, zamieszkałych przez Czechów, — źe 
o j  kiem kolwiekbądź prawie Czechów do Ks. 
Cieszyńskiego na podstawie liczby ludności n ie­
ma mowy. O ile zaś Czesi — dzisiaj zawzięci 
republikan ie —  podnoszą prawa historyczne
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„K orony św. W acława", zapytuję publicznie, 
czy uznają równocześnie prawa historyczne Pol­
sk i do jej dawnych granic? Pod tym  względem 
nigdy nie słyszałem potwierdzającej odpowiedzi 
czeskiej. W idoczne jest w tym  sporze, że Cze­
chom chodzi o węgiel, a nie o prawo, bud poi 
ski na Śląsku ocenia też we właściwy sposób 
zachowanie się dzisiejsze imperialistów czes­
kich, a za tym  ludem stoi cała Polska. Wszelka 
zbrojna napaść na ziemię Cieszyńską będzie 
punktem  wyjścia n i etyl ko krw aw ych walk, nie 
i  nienawiści między narodem polskim  a cze­
skim . Dopóki więc krew nie popłynęła, należy 
z obu stron podnieść głos przestrogi".

Niestety, krew już popłynęła z w iny  Czechów.

Bnlszm icy da koalicyi.
Ze Sztokholmu otrzymano wiadomość, że 

b y ły  przedstawiciel dyplom atyczny Rzeczypo­
spolitej Sowietów w Berlin ie, L itw inow , w rę­
czy i posłom państw koa licy i w  Sztokholmie 
notę treści następującej :

Szósty wszechrosyjski zjazd Rad w  listopa­
dzie, wobec usilnych życzeń rosyjskich mas 
robotniczych współżycia ze wszystkim i naro­
dami w nienaruszonym pokoju i przyjaźni, po­
stanow ił zwrócić się do rządów koa licy i z pro- 
pozycyą pokojową. Propozycya ta  przed paru 
dn iam i została wysłana przez rząd Sowietów 
radyotelegraficznie. Upraszam o zakom uniko­
wanie, że jestem upełnomocniony przez rząd 
Sowietów do rozpoczęcia wstępnych rokowań 
pokojowych z p r edstawicielami państw koa­
lic y i w razie, gdyby ich  rządy podzie liły ży­
czenia rosyjskiej ro p u b lik i a c Rojowego roz­
strzygnięcia wszystkich kwesty i spornych, które 
się siaty przyczyną działań wojennych pomiędzy 
spierającemi się państwami

3  c h w il i .

P i zą nam z m iasta :
Zaniedbane niesłychanie ulice Lwowa przed­

staw iały w  dn iu  przybycia in isy i koalicyjnej 
nadzwyczaj ciekawy w idok. Dawno nie ogląda­

ne postacie czyścicieli u lic  z jaw i'y  się wresz­
cie, by uprzątnąć brudne kupy śniegu z u licy, 
któ rą  m ia ły  przejeżdżać lśniące auta w ys łann i­
ków  en tenty do zacisznego pałacu, zamienione­
go na kwaterę dla gości, dla k tó rych  znękany 
ludek lw ow ski ty le  ma sym palyi i ta k  w ielkie 
przywiązuje nadzieje dó ich pobytu w  mieście. 
Łom ot flag tak  różnobarwnych, że aż w  oczach 
się ćm i, lśniące złotem i  srebrem m undury w oj­
skowe, pyszny strój „ S trzelnicy“ to nawet dla 
stępionych zmysłów panów z Zakładu czyszcze­
nia miasta musiało stwarzać kontrast nieznośny. 
Trzeba więc by ło  wysłać czyścicieli na ulicę. 
Stało się to jednak trochę zapóźno,.bo Francuzi 
i  Ang licy  pospieszyli się nieco i zaskoczyli 
św ietny niegdyś magistrat „ in  fla g ra n ti" prosto­
wania drogi przed Panem...

. • >  *
I in n y  jeszcze kontrast m usia ł uder yć oczy 

koa licy jnych  gości.
W idz ie li smutne,zbiedzone, wieczorem ciemne, 

m artwe miasto i  ludzi, marznących na mrozie 
styczniowym przy studniach u licznych. Ale na 
pow itanie ich  wylęgło pyszne mieszczaństwo 
lwowskie w  strojach, d la  oczu Ang lików  i  Fran 
cuzów, z pewnością dziwacznych. Co znaczą te 
ko łpak i z czaplemu p ióram i, te kontusze je d ­
wabne i  po turecku powykręcane karabele ? 
Szlachta =  l i  to w  swych historycznych strojach, 
czy maskarada wschodniego narodu ? Mieszczań­
stwo demokratyczne na zachodzie występuje w 
podobnych okolicznościach w czarnym tu  żurku 
„(anglezie"). Anachronistycznych strojów na 
chw ilę uroczystą-' nie wyciąga się tam  zpośród 
gratów  lamusa, względnie nie wypożycza się w 
hand lu  starożytnościami. Anachronizm, z które­
go raz około Bożego Ciała natrząsał s ę każdy 
demokratycznie myślący człowiek, a iry to w a ł 
się b łęk itno -krw is ty , pow inien już zniknąć w 
salach muzealnych. Teraz najlepszy czas . N ema 
ki óla w Polsce i  nie będzie, tem m niej po 
trzebny jest k ró l ku rkow y. Kuras złoty niech 
powędruje do Skarbu polskiego, tamże niech 
znajdą się wysadzenia karabel szlacheckich, do 
k tó rych  przecież mieszczanie, choćby najbogatsi, 
nie mają żadnego prawa. Dziś nie czas na oglą­
danie się wstecz na wieiką historyę narodu po l­
skiego, gdyż obcy słusznie mówią, że m am y za 
dużo h is to ry i, ale pora na tworzenie poświęce­
niem, k rw ią  przelaną, ofiarnością mies ka pie­
niężnego nowej h is to ry i i nowego życia narodo­

wego. Na wietrze i  mrozie, do szpiku kości 
przejriiu^ącym, w  lekkich płaszczach stojący 
m łodociany żołnierz nu placówkach ko ło  Lw o­
wa zdobywa sobie k le jno t Rzeczypospolitej1, 
nowe rody i nowy patrycyat stamtąd wyjdzie, 
k tó ry  zmiecie tych, którzy w strojach historycz­
nych paradują, a synów7 swych, w w ieku po­
pisowym będących, na Zachód wysyłają, gdzie 
mniej roczników  powołano...

Kto ma uszy ku  słuchaniu, niech aj usłucha 
słów tych. ’ St. K-

ii 29. Mm 1318
Biuro prasowe donosi:
Ubiegłej nocy nad ranem nieprzyjacielska 

artylerya ostrzeliwała ponowmie Lwów, nie wy­
rządzając szkody wojskowej. Na innych  od­
cinkach starcia patro li.

Pozatem położenie nie uległo zmianie.

JYowiny z  dnia.
Lwów, 30 stycznia.

V
uchwaliła Rada Robotnicza m. Lwowa następu­
jące żądania:

Lwowska Rada Robotnicza żąda od repre- 
zentacyi m iejskiej wystarania się u rządu po­
trzebnych''środków na zabezpieczenie by tu  bez­
robotnym  i ich  rodzinom.

Rada Robotnicza wyraża przekonanie, że 
ty lk o  najrychlejsze wprowadzenie po - SZechfiB- 
go, państwowego przymusowego ubezpieczenia 
.społecznego dla bezrobotnych, chorych, in w a li­
dów, wdów i sierot, przyczynić się może do u- 
sunięcia istniejącej nędzy najszerszych warstw 
pracujących. .

Aresztowanie Niemojewskiegc.
W ydawca i  redaktor warszawskiej „M yś li 

niepodległej", Andrzej Niemojewski, został oneg- 
daj aresztowany za a r ty k u ł wstępny, zwraca­
jący się przeć w  godności Sejmu polskiego. Pan 
W 'TWFi ■!1 ■  I I I  m i IHHIIIII m  — BgBBBBB

Dla Janka...
Na wieży ratuszowej w yb iła  , godzina dzie­

w iąta. Miasto przybierać poczęło fizyognomię 
jakie jś wym arłe j dzielnicy, nawiedzonej cholerą 
lu b  dżumą. Gdzieniegdzie ty lk o  dostrzedz się 
da ł cień jakiegoś przechodnia. Sklepy opusto­
szały z przeraźliwem łoskotem zasuwanych ża- 
luzyi. Miasto i  jego mieszkańcy u k ła d a li się 
do snu.

Idąc ulicą, zauważyłem jakąś kobietę, około 
czterdziestopięcioletnią, okry tą  grubą chustą 
zimową. Nieznajoma, śpiesząc się, dawała do po­
znania, że jednak czasu ma aż nadto...

Przystawała przed wystawam i otw artych 
gdzieniegdzie jeszcze sklepów, pa rzy ła  przecho­
dzącym żołnierzom i cyw ilnym  bystro, niemal 
wyzywająco w  oczy.

Zaciekawiła mię. Powziąłem zam iar zbada­
n ia  przyczyny rzekomego pośpiechu je j i  obec­
ności na u lic y  miasta.

Przechodząc więc ko ło  niej, upuściłem trzy ­
maną w ręce różę.

W  tej samej c h w ili doszło m nie echo głosu 
ko b ie ty : „  Panie, coś pan zgub ił 1“

Obróciłem  się, podniosłem z chodnika różę, 
podz ękowałem nieznajomej i  chciałem odejść, 
ale kobieta, skorzystawszy ze sposobności, wszczę­
ła  ze m ną rozmowę.

— W idać, że się panu dobrze powodzi -  rze­
kła, — Spacerujesz pan sobie po mieś. ie z różą... 
Musisz być zadowolony z życia... In n i same 
ciernie na 'drodze swojej znajdują — zakończyła 
sentymentalnie.

—  Jesteś pan i , w błędzie — odpowiedziałem. 
— To mój ostatni wieczór swobodny, ju tro  bo­

wiem odjeżdżam do pu łku , by może paść, lub 
też na 'resztę życia pozostać kaleką.

Zauważyłem na je j twarzy pewne zdenerwo­
wanie, trwogę, żałość czy ból. Była d la  m nie 
zagadką.
x Chwilę szła, milcząc, poczem znowu prze­

m ó w iła :
— Jestem jedną z tych...
— Do niedawna byłam  szczęśliwą żoną... — 

teraz jestem „dziewką uliczną" — jak to  pięknie 
piszą w poezyi. Ach, ci poeci... — rozśm;a!a się 
nienawistnie.

—  Stara jestem — ciągnęła po c h w ili m il- 
ezenia *•— niejednemp, z k tórym  idę, mogłabym 
śm iało być matką...

W estchnęła ciężko. Łzy  b łys ły  w je j oczach.
— Mąż mój — m ów i a dalej — zginą ł w  

b itw ie  pod Buskiem. Podczas inwazyi rcsyjskie 
um arła  m i siostra, pozostawiając syna Janka, 
chłopca pięcioletniego. Ojciec jego został pod 
Gorlicami...

Z początku nie było  m i tak  ciężko z bacho­
rem. M iałam  jeszcze trochę grosza zaoszczędzo­
nego, żyliśm y jako-tako. Lecz wkrótce oszczę­
dności moje wyczerpały się. Starałam się w 
sposób ja k i zarobić parę groszy dziennie, by ra ­
tować Janka.

Chwyciłam  się kolpoterki... sprzedawałam 
dzienniki, lecz nie szło m i to. Nie jestem na­
trętna, nie mogłam w ykrzyk iw ać ty tu ły  dzienni­
ków , wogóle nie um ia łam  zachęcać przechodniów 
do zakupna gazety j^n igdy  też nie udało m i się 
rozsprzedać całej i ld lc i zakupionych egzempla­
rzy Nie zjednałam sobie stałych odbiorców, 
na przygodnych kupujących liczyć nie mogłam.

Byłam  potem w dyrekcyi tram w a ju  z prośbą 
o jakieś zajęcie. Inżyn ie r odpowiedział m i, że 
jestem poza okresem la t, do któ rych  wogóle

przyjm ują kobiety do służby; że lepiej z rob iła ­
bym , udając się do miejskiego zakładu czyszcze­
nia miasta. Byłam  i  tam ... Pom im o błagań *  
przyjęcie, odeszłam z niczem. Przepełnienie. 
Pozostała m i jeszcze ostatnia deska ratunku.

Wezmę się do prania — pom yślałam  ; będę 
chodziła po domach z .możniejszych i  w yna jm o­
wała się do pran a bielizny. Ale i  na tem się. 
zawiodłam. M i ę ły czasy, w k tó rych  brano 
praczkę do domu. Dziś panie same przy porno 
cy służącej, ewentualnie dozorczyni, p iorą swoje 
brudy, celem zaoszczędzenia sobie datków  w 
tak  ciężkich czasach...

W ięc — żebrałam. . Jednak, gdzie mię ty lko  
ujrzano, wszędzie słyszałam te s me s ło w a :

—  Patrzcie: taka m ioda. a już  po żebrach 
chodzi... W zięłaby się lepiej do ja k ie j pracy.

N ik t jednak z tych  ludzi nie po iedział m i, 
jak ie j w łaściw ie mam  się jąć pracy-*-..

Nazywam się „w yrzu tk iem  społeczeństwa", 
kobietą z półśw iatka. A  jednak... jesteśmy, po­
trzebne tem u całemu św iatu l ..

Chciałabym skończyć z życiem... Ale od te­
go wstrzymuje mnie Janek ! Pragnę go podcho- 
wać do w ieku, w  k tó rym  oddałabym  go do 
te rm inu , a sama... Sama...

Nie dokończyła. D ła w iły  ją  łzy, słowa nie 
w ychodziły z gardzieli. Była w najwyźszem zde­
nerwowaniu.

Postanowiłem pożegnać się z nią. Na od- 
chodnem wcisnąłem w  jej rękę dwukoronówkę, 
mówiąc :

— To dla Janka 1...
Stała ja k  gdyby oszołomiona. Nie wiedziała, 

co ma czynić ze sobą. W  końcu skinęła m i 
głową, a z ust je j wyszedł szept:

— Dla Janka !...
1 Adam Wiktor Bober1
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Niemojewski uwieńcza n im  swą działalność 
warchoła ..

warszawski „K urye r po lsk i" donos’, na 
podstawie w yw iad u z komisarzem stanu w y­
jątkowego, źe Niemojewski odpowiadać będzie 
przed sądem. P ro tokó ł z n im  spisany, ode­
słano do p rokura to ry i. Za obrazę ministrów 
aresztowano syna Niemojewskiego. Nadto are­
sztowano przeszło 200 osób, przeważnie "przy­
wódców. Ze śledztwa ukazuje się, iż przygoto­
wano rewolucyjne wystąpienie. Obecnie dzięki 
os a tn im  zarządzeniom ruch  bolszewicki zna­
cznie osłabł.

Wilson da Ciechanowa...
W  Ciechanowskim narodowa-dem okracya 

postaw iła swą listę kandydatów  do sejmu Je­
dnakowoż niezbyt on i przem aw iali do przeko­
nania wyborców.

Pewnego dn ia  z jaw iła  się w  ciechanowskim 
nadzwyczajna senzacya. Miasteczko i  pow iat 
wrz. ły  rozprom ienione. Z rąk  do rąk poda­
wano s bie tajemniczą odezwę; z ust do ust 
jej treść. J co w niej by ło ?  Ni m nie j, n i 
więcej — ty lk o . . odezwa Wilsona do wybor­
ców ciechanowskich, wzywająca ich do głoso­
wania na kandydatów endeckich...

Szczęśliwy Ciechanów, lecz — biedny 
W ilson...

niem  uroczystości, jak ie  1 p u łk  Strzelców lw ow ­
skich urządzi w  dn iu  2. lutego z okazyi po­
święcenia swego sztandaru Ułożeniem progra­
m u przedstawienia zająt się osobny kom itet. W  
w ykonan iu  program u tego, złożonego z trzech 
części, wezmą udział artyści i a rtys tk i dramatu, 
opery, operetki i  baletu, wszystkie bowiem te 
dzia ły będą reprezentowane w tyń i hum an ita r­
nym  wieczorze. Po przedstawieniu, które roz­
pocznie się o 5 popoł., odbędzie się rau t przy 
dźwiękach ork iestry  pułkow ej. Kom ite t postara 
się na ten cel o bogato wyposażony bufet, w 
k tó rym  czynność gospodyń obejmą uproszone 
panie,

Sprzedaż b ile tów  na to  niezwykłe, a ze 
względu na cel, — gorącego poparcia godne — 
przedstawienie odbywa się codziennie w do­
wództwie 1 p u łk u  strzelców lwow skich, przy 
u l. Rutowsk ego 11, o godz. 3 do 6 popoł. B i­
lety abonamentowe należy w ykup ić  najpóźniej 
do p ią tku  do godz. 6 popoł. Kom ite t na tem 
miejscu wyraża nadzieję, że każdy z obecnych 
na przedstawienin przyczyni się do finansowe­
go powodzenia wieczora.

each zajęły się u  n ich be lk i sufitowe wczoraj 
rano, a popołudniu wiązania strychowe. W  obu 
wypadkach b y ł czynny tren straży pożarnej. 
Szkoda znaczna.

Ułan bez konia. P. A n ton i Batko przyjechał 
konno do pewnego hotelu. Mając do zała­
tw ienia jakąś sprawę, oddał w chw ilow ą opie­
kę swego wierzchowca nieznanemu woźnicy. 
W róciw szy-wkrótce, nie zastał ju ż  konia, ani 
jego strażnika. Po obydwu ślad zaginął.

Echa rabunków. M. M e ilik  na płucu Teodora 
poznała na g ło s ie  pewnej niewiasty zrabowaną 
je j w jesieni ub. roku  chustkę. ” Chustkę tę 
zdeponowano na policyi. ,

Kradzieże. Przy u l. Kraszewskiego pod 1. 5 
nieznany sprawca w darł się okienkiem  do p i­
w n icy, gdzie rozb ił ku fe r i  skrad ł na szkodę 
p. L . Adlersberga rzeczy, wratości 10.000 K. -

Repertuar teatru miejsklege:
W e czwartek, 30. stycznia o godz. 5-tej wiecz 

„H a l m askow y", op ra  w 4 aktach Yerdiego.
W  piątek, 31. stycznia, o godz. 5 wiecz 

„D om  o tw a rty ", komedya w 3 aktach Bałuc- j tem chłostą 
kiego.

Ki da KebBftticza, Lusesua
n ,  t  ®  s p r a i e lE  a p r c i » § z s c j r i  m ia s t a .

i 0 nadużycie władzy. K ierow nictw o B iura = t w h ; ™ i  . i •
i zwalczania lich w y  w padło na tron następują-1 n , „ N  - , *" . ! w  aprow izac ji miasta b y ły

i :  organ wykonawczy B iura z w a lc z l i  ‘£ m  ° ż3[w“ r J  r' a k ilk u
lik ie m  są i

dora, k tó ry  sprzedawał papierosy p o ‘ p ó łto ry f  P° tę? H * C- n * i*ur_0™ ?j dotychczasowy sy-
korony za sztukę. Odebraną od żyda kwotę za ^  stst ^nhntn7p™° aP °Y lzatCJ ]ne^  . ^ dft
sprzedane papierosy przeznaczył organ w v k o - ; " ‘ , -> . .u OI$ipytentnych czynnikówsprzedane papierosy przeznaczył organ w yko- i* uu mompeieninycn czynników

. nawozy „na cele narodowe" a fa k t - ten" p o - p o t r z e b n y c h  reform  dla usunię- 
| św iadczył kom endant Straży bezpieczeństwa n a i n L ^ ! ! ? ? 0 , Wfl " P l.zedewszystkiem żąda 

. 1 Zainarstynowie, Radomski. Żyda ukarano p rz y - ' *a . UOtniCza reorgan izac ji Rady gospodflf-przy
cielesną. Ponieważ całe to  postę­

powanie jest sprzeczne z instrukcyą, k ie row n i­
czej w  następujących kierunkach:

  ^ ^   ^ ^  t- Dotychczasową Radę gospodarczą rozwią-

*nakomity rzeźbiarz polski, Antoni Wiwulski, ctwo B ura zwalczania lich w y  wszczęło docho-; RUJdeS1|o s o o d ^ rc z ^ S<w 
Srca pom n ika  grunw aldzkie .o  w  K rakow ie,| dzema wobec samowolnego postępku z a ró w n o .,,,,,.,,, . ,y dwletWÓlCa pum inna  g i  ua waiUiiue.kU w mrakOWlC, \ puoiępn.u z . « i u  wau .*  „  C7JonVAw ,  knngiHnpnłń™

zmarł onegdaj w W iln ie  wskutek przezięb ię-! swego organu wykonawczego ja k  komendanta ' n  Do zakresu ^  ten sób z 
nia, którego nabaw ił się jako  żołnierz po lsk i zamarstynowskiego. s . _ .
w  czasie służby. i nej Rady gospodarczej

zreorganizowa-
. . .  „ należeć będzie bezpo-

Xł7 - , . , t . . . . _ , „Awantura w ka^celaryi teatralnej', wodew il średnie kierownictwo wszystkimi zakładami
M iw u lsk i by ł jeunym  z najznakomitszych w jednej odsłonie, odegrają Zamorska, Bajon i  aprowizacyi miejskiej, oraz głos decydujący w 

rzezmarzy n ie ty lko  Polski. P om nik Jag ić iły  jest j D w ern ick i Ua Wieczorze Rozmaitości, k tó ry  wszelkich potrzebnych zm ianach;
pom nikiem  sławy i  zdolności odbędzie się w  niedzielę, dnia 2. lutego b. r. 

w  sali Strzelnicy m iejskiej na dochód wdów
I I I  Zakupno, jakoteż rozdział wszelkich ar­

i i  ty ku łó w  odbywać się ma wedle wskazówek
rewnoczesB’ 
autora.

Cześć Jego pamięci.
Cezary Haller, b y ły  poseł do parlam entu 

wiedeńskiego, b ra t Jirygadyera wojska po skie- dem ick i (Hotel Europejski).'
,go we F rancyi, padł w b itw ie , jako  kap itan ,; Gpryszek w mundurze. Pewnego dnia w  m ie- wanyeh. Przy rozdziale pizedews. ystkiem  
w niedzielę ubiegłą pod Zebrzydow ica ir■ k o ło ; szkaniu p. H. Grossa ja w ił  się nieznany n iu  uwzględniać należy instytucye hum anitarne, 

Cześć jego .pamięci.^, bliżej mężczyzna i,  grożąc mieszkańcom kara- datej  stowarzyszenia konsumentów oraz z w ią z k i.

sierót po poległych w obronie Lwowa B ilety w  Rady gospoda czej, do zakresu której należy 
enie kor. 12— 4 sprzedaje już  Księgarnia Aka- i też rozdział darów, nadsyłanych dla m Lwowa.

r '  ja k  też rozdział wszelkich artykułów Skonfisko-

Brłcdzic.

skicj 
skiego
Kwej i  ,  rj, r _______ r ____  „ .
do ostatka żywota. Pogrzeb zmarłego odbę izie j Feiertaga, nowego w łaścic ie la  klaczy, k tó ry  i  t ro li Rady gospodarczej.
się dziś, we” czwartek, o godz. 11 przedpoł .na słyszeć nie chce o zwrocie tak  cennego obecnie IV. Rada gospodarcza ma poprzeć ja k  maj
cmentarz Łyczaków  ki.

Cześć bo jow nikow i pracy!
Opuszczone mogiłki. Przy u licy  Gródeckiej,

stworzenia. Koniec końcem o w yrok salomono- 'u s iln ie j m łody ruch współdzielczy w
; Lwow ie przez s.opniowe oddawanie

mieście
sklepóww y poproszono straż bezpieczeństwa

Ulepszony sposób obliczania cen... Po w y ła - : ™iej*sk*c łl sf a tu t?wo zorganizowanym związkom
rog Bema, na p lacyku  znaj tu ją się dw ie mo- i paniu  oszustwa . jednego z funkeyonaryuszy onsumentow, by w  ten sposob przygotować
g iłk i. Na krzyżu jednei napis: „W ła d y s ła w ' m iejskiej ja tk i dla konsumów, k tó ry  łu p i ł  tłuszcz ° bJ«c e aP ‘ owizecyi m ies/kaneow Lwowa przez
*  J J 1   i kooperatywy spożywcze:

Rada gospo-
Srautek, sekcyjny wojsk polskich, la t 23, p o - !z  wieprzy dla swego „u ży tku " — zarządził dy-1koo^ ra ty ^ 0! P°^yv!LCZA ; 
legł w  obronie Lw ow a", na d ugim  : „Zofia rek to r rzeźni, p. Krzyszta owicz, łup ien ie  skóry darJza 1 P°l),z ' c Povvinna
Lubieniec, m atka 2-ga dzieci, padła na ul. G ro - iz konsumentów, a m ianow icie  zapomocą ule- wszeikie uczciwe usiłowania kupców i

Lei L I I .  L i r O -  ; «  ł u i u i i v  * * i  vyixy i i a p o u i u v / q  u m  . i  i i i  * .

deckiej, tra fiona  ku lą  ukra ińską6. Tuż obok pszonej tab liczk i obliczania ceny wieprzy od- Z  J oinł™  hajndl.u» Pracujących
m ogiłek znajduje się studnia, z które j seiki lu~ dawanych konsumom do odsprzedaży. M im o .nipP2l‘ M U  ' T ? * 1 i ^piąC r®wnocze"
dzi czerpie wouę, a z pobliskie j kasarni przy- ta ry fy  maksym alnej i je j zasad, m im o konie- h } !  ® Javty Paskarstwa>

poić konie, wskutek czego czności dania konsumom m inim alnego zysku j skiyte^o hand lu  mekonce>yonovanego.
zalewa m og iłk i, a ludzie po na pokrycie  adm in istracyi, m im o silnej ten- Lwowska Ra eta Robotnicza uchwala wszcząc

jdency i do zn iżk i cen — w prow adził p. dyr. a " c^ę w połączeniem istniejących dotąd

chodzą żołnierze 
spływająca woda 
n ich depcą.

Serce się kra je  na w idok tych tra tow anych  Krzyształow icz obliczanie „n a  oko" i  wedle ta- \ SpOZ>!w '
t*r: ___  ... i :  . _  n.n h nn    i m ięsa (lecz f czych w jedną całosc z programem dalszego ichm ogiłek. Więc ta k  szanujemy pam ęć i groby ry ty  ćh — osobno sadło, s łon iny i w tym  k ie runku  pomocy 

wzywa też wszystkie stowa-dziejnych bohaterskich obrońców Lwow a ? Ale tego ostatniego już z głową i  nogami) dając 1 ^  a
któżby to  o n ich pam ięta ł — wszak to ty lko  iedynie 5 prc. opustu od całej sumy. Ze przy g ny i  z ą lu ,  wzywa tez wszystaie siowa- 

, 3 . , .ę . , 131 , tQu;p; i„n w # rv i wIpIp knnsnmńw r  rzyszenia spożywcze we Lwow ie do zorgamzo-
biedny, nieznany s k c y jn y  1 biedna zarobmca ! takie j ̂  m o M e y i^w ile le ^k !D u su rn o '^  ̂ ^ 6 “ ^  : w ania się dla obrony inte.esów konsumentów
Apelujemy do zarządu miasta, by zajął się tCmi 
opuszczonemi m og iłkam i i  przeniósł zw łok i na 
cmentarz.

Wielkie przedstawienie dobroczynne oobędzie

z, m ięsa.— to jasne ; lecz czy w  ten sposób j S16 - ,
należy p magać konsumom -  to  do rozstrzy-! w Zw,ązek Stowarzyszeń spożywczych.

lgnięcia zostawiamy już  prez. Schleicherowi, 
ja ko  k ie row n ikow i odpowiedzialnemu. j

się w  niedzielę, 2. lutego w  Teatrze m iejskim . Złamanie ręki. Marya Łaboziewicz z Kozieł- 1  D o l i t u C Z U C t
Dane ono będzie na dochód wdów i  sierot po i ntk, pośliznąwszy się w  mieście na chodn iku —i------------------- '  y ------------ 1
poległych w o b ro n ę  Lw ow a bohaterach 1 p u ł i u licznym , upadła tak nieszczęśliwie, że złamała j Dem^blllzacya we Francyi. Rząd w yda ł rozkaz 
ku  strzelców lwow skich, staraniom  dowództwa | rękę. Pomocy pierwszej udzie liło  je j PogotowieĄ 0 demobilizacji roczników 1888— 1896. Osobne
tego p u łku , a pod protekto i atem genera ów ra tunkow e. i u lg i będą przyznane ojcom licznych rodzin,
d y w iz y i: Rozwadowskiego i  Leśniewskiego oraz Pożar W klasztorze. Siostry „ S akrak ie rk i“ : wojskowym, którzy s trac ili braci na wojn ę, a 
Brygadyera Podpułkow nika Mączyńskiego. przy placu św. Jura nie cierpią na b rak także tym , którzy znajdują się poza granicam i

Praedstawienie w teatrze będzie zakończę- opału. Z nadmiernego bowiem palenia w  pie- ? Francyi.
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Roch rewolucyjny me Włoszech.
  . .  , ,  „ i  i  i  •     1 u a  u n M n r l ń m  D a  7 < f r A m ‘j / l 7 A -

Haga, 29. stycznia. (K. P.) „D a ily  News" do­
nos i Z Medyolanu: Medyoianiestloszła do wiel­
kich zaburzeń. W  teatrze della Scaia odbyło 
się zgromadzenie patryotów , które w  przyjętej 
rezolucyi opowiedziało się za wcielaniem Dal- 
macyi do W ioch . Równocześnie zgromadzenie 
zaprotestowało przeciw desaneksyjnej polityce 
Bissolat ego.

W  tym  samym czasie odbywało się zgroma­
dzenie socyalistćw, które występowało bardzo

burzliwe za Związkiem narodów. Po zgromadze­
n iu  rozw iną ł się w ie lk i pochód, k tó ry  ciągnął 
przez ulice m ia ta z czerwonymi sztandarami, 
śpiewając pieśni socjalistyczne.

Doszło do stare Z p  dicyą, podczas któ rych  
polieya strzelała. Zajścia trw a ły  do późna w 
nocy. Socyaliści us iłow ali wredrzeć się do teatru 

; della Scala, wojsko jednak zdołało i  m u przer 
: szkodzić, jest wielu rannych zpośród demon- 
i strantów.

mobilizacya ro Niemczech.
B .r lin  29 stycznia. D ziennik i tutejsze zapo- j życia. Potwierdzenia tej wiadomości dotychczas

w ia d a ją  rozpo rządzen ie  o p o c ią g n ię c iu  do s iu ż b y  j Draa.
w ojskow ej wszystkich mężczyzn do uo. -oku.

v N A D E S Ł A N E .  V
Za rubrykę lę redakcya nie odpowiada.

Speeyalista chorób skórnych i wenerycznych

n r . u . smmmŁ
sekundaryusz szpitala powszechn., ordynuje od 12—5
I_wósv, ul. Kraassewskiego 11, parter. 18—8

Speeyalista chorob wenerycz. i skórnych

Dr. H t i r f l i  R osm ariii
ordynuje od 8—10, 3—5, w kosmetyce od 12—1 

ul. Kopernika Xj. 1 2 .  15—2

Wfbory w Krilastrolz.
Łódź. 29 stycznia. (Pat.). W ybory  odbyły 

sie spokojnie, zanotować na eży liczny udział 
kobiet. W edług dotychczasowych obliczeń, zwy­
ciężyła lista narodowa.

W  Lu lłllE le .
Lublin. 29. stycznia. (Pat.). W edług dotych­

czasowych obliczeń, zwyciężyła lista bezpartyj­
nego narodowego Komitetu wyborczego.

Wiźne naradf ro lWaraamle.
Warszawa. 29. stycznia. (Pat.). P rzyby li tu  

gen. Rozwadowski, bamezan i Sobolewski. Pod
przewodnictwem Naczelnika państw a, P lsuds- 
kiego, odbyła się narada, w której ponadto wzię­
l i  u d z ia ł: Paderewski, szef sztabu generalnego 
Szeptycki i m in istrow ie Eberhardt, Engl scli, 
M inkiew icz i W ojciechowski. > .

Obradowano nad sprawą armii i nad sytu­
acją na Śląsku.

Naczelni e P iłsudski p rzy ją ł ponadto : D:a-
m arida, Ó kołow  cza i Dąbskiego.___________

J e s z c z e  I e d n a . . .
Poznań. 29. stycznia. (Pat.) Misya polska 

wyjechała z Paryża do Gdańska. Generał ko­
menderujący w  Gdańsku telegrafował do Po­
znania, że do Gdańska przybyła misya koa li­
cyjna, dążąca do Polski. Nadto generał ów 
zw róc ił się do Torun ia  z prośbą o w o lny  prze­
jazd dla tej m isyi do Warszawy.

gonów, rekw izytów  1 wagon, smarów i  narzę­
dzi 1 wagon, węgla 4 wagony,

dla Starostwa: buraków  1 wagonów, 
dla Związku gospodarczego: byd a 1 wagon, 
dla R. S. 0 .: bydła 1 wagon, św iń 1 wagon, 
dla Związku gosp.: cebul 1 wagon, 
dla Zakładu obłąk. w Kulparkowiez drzewa 

opałowego 1 wagon,
dla zakł. kąpiel. Anny: drzewa opałowego 

4 wagony,
dla Starostwa: wóz zbiorowy, ja ja , tłuszcze, 

mięso,
dla konsumu skarb.: ziem niaków 2 wagony, 
dla konsumu profesorów: ziem niaków 1 wa­

gon, 
dla konsumu Banku krajowego z żywności

1 wagon, '
dla ludności cywilnej z buraków 1 wagon, 

bydła 4 wag my, cebuli i ja rzyn  1 wagon, soli
2 wagony, św iń 6 wagonów, wapna desintekc. 
1 wagon, żywności 1 wagon — raz m 62 wag.

W dn iu  27 stycznia br. nadszedł do Lw owa 
pociąg z daram i z Poznańskiego, obejmujący 
62 wag.: ziem niaków 39 wagonów, żywego by­
d ła  8 wagonów, m ąk i 3 wagony, cukru  2 wa­
gony, grochu 1 wągon, mate ya łu  xaptecznego 
1 wagon, różnej żywności 8 wagonów.

Ciekawi jesteśmy, k to  i w  jak ie j mierze z da­
rów  dla ludności cyw ilne j korzystać będzie.

'Przyp. Red.

Speeyalista chor. skórn., weneryczn. i moczowych

Br. mtselm Lantsrsteln
powrócił i ordynuje przy ul. Sykstuskiej 1. j$7

(róg ul. Słowackiego). 11-9

Komunikaty.
Zgromadzanie na górnym Łyczakowie. W

czwartek, dnia 30. stycznia, br., o godz. 4 po­
po łudn iu  odbędzie się zgromadzenie obywateli 
i  obywatelek dziel icy IV , w  szćżególności gó r­
nego Łyczakowa, w  loka lu  przy ul. Ł yc  akow­
skiej 1. 155.

Na porządku dz ennym : sprawa aprowiza* 
eyi. Na to  zgromadzenie zaprasza kom ite t kon ­
sumentów dzielnicy czwartej.

Baczność, metalowcy. Wszywa się wszyst­
k ich bezrobotnych robo tn ików  metalowców, by 
celem przeprowadzenia akcyi zapomogowej na 
rzecz bezrobotnych, zgłaszali się do 3 d n i w 
biurze Miejskiej Kasy chorych między 10—11 
przed o ł. u tow. Radka.

Zebranie nauczycielskie odbędzie się we 
czwartek 30 b. m. o godz. 10 przedpoł. w  le- 

i ka iu  „Ogn ska naucz." gmach b r. Skarbka, ui. 
Hetmańska'. I. p. Tematem zebrania : „Położenie 

i m ateryalne nauczycielstwa ludowego".
| Zarząd sto w. palaczy ul. 'B ilińsk ich  18 wzy- 
‘ w a wszystkich c. ło n  ów palaczy i robotn ików , 
aby w  niedzielę 2. lutego b. r. o godz. 2 popoł. 

{z ja w iły  się w  sprawach bardzo ważnych w ł©- 
ka iu  stowarzyszenia.

V DROBNE OGŁOSZENIA. V

£cl\a.
PSI! TO JEST TAJEMN CA...

i l
W  uzupełn ieniu poprzedniego sprawozdania 

z dnia 23. do 25. stycznia b. r. podaje się do 
publicznej "Wiadomości, że w dn iu  25. stycznia 
nadeszło ponadto do L w o w a :

dla Magistratu: b ryk ie tów  1 wagon, bura- 
kó v 1 wagon, bydła 4 wagony, drzewa op ło  
wego 9 wagonów, m archw i 2 wagony, siana
1 wagon, św iń 4 wagony, zboża 1 wagon,

dla kolei: węgla 15 wagonów, ziemniaków
2 wagoi>v,

dla Urzędu gospodarczego: kapusty 2 w a­
gony, . , . '

dla Kulparkcwa: ziemniaków 1 wagon,  ̂
dla Komitetu aprowizaeyjnego przedmieść :

zboża 1 wagon,
dla zarządu zakł. kąpiel: drzewa opało­

wego 1 wagon,
dla Wydziału kraj : soli l  wagon, 
dla ludności cywilnej: buraków 1 wagon, 

p iw a 1 wagon, s łon iny 1 wagon, św iń 1 wa­
gon, węgła 3 wagony, ziem niaków 1 wagon — 
czyli razem 58 wagonów.

” W  dn iu  26. stycznia b. r. nadeszło do
L w o w a :

dla Magistratu : buraków  1 wagon, byd.a 
1 wagon, drzewa opałowego 8 wagonów, ka ­
pusty 3 Pagony, k rup  1 wagon, na fty  1 wa­
gon, soli 1 wagon, węgla wagon,

dla kO-lei •• benzyny 1 wagon, koksu 7 wa-

Zgiodnia ły ludek lwow ski 
(Jak głucha niesie wieść)
Żyć zacznie w net bez troski,
Bo będz e m ia ł co eść ;
W ięc płoną wszystkim  lica,
Że darów k ra j nie skąpi,
Lecz kiedy to  nastąpi ?
P stt to  jest tajemnica...

Codziennie czytasz w  prasie: /
P roduktów  przyszła moc.
Przybędziesz, człeku, w  pasie,
Jeść możesz w  dzień i noc!...
Niejeden s ę zachwyca 
I szepce: drogi pa ie 
Mów. kiedy to nastanie ?
P si! to jest tajem n ca...

Radosna wieść już  le c i:
D la najbiedniejszych rzesz 
Ryż nadszedł, a d la  dzieci 
Z Szwajcaryi m l ko też...
Dziś łzaw i się u lica 
I nadal trw a  o gło Izie.
Czy dary u k ra d ł złodziej"?
P s t! to jest tajemnica...

Stefan Roland.

T - i r s m in r t i  Jakób Weisbrod. Aschi-enasow e, Lwów,
I  JE im tjijjj,- ! Kościuszki I. 22 zdrowi. Tarnopolskie 
dzienniki prosimy o przedruk, Weissbrodów o odpo­
wiedź. 52—1

żonaty z dobremi świ deciwami znajdzie 
ajhUtŁUE staj e zajęCie w składzie .maszyn, ul. G ró­
decka 53. 51 — 1

Mundury oficerskie, czarne „b ty wysokie, 
płaszcz d mski pra­

wie nowy sprzedam iub zamienię za tytoń. Oglądać 
można od 2—4 popołudniu, ul. Michała i. 3, parter na 
prawo. 50—1

P f l  e 1 St przystojna, szatynka, lat 22, o miłej pe- 
e ol.t! I d  w ie rz .howności, inteli'genina, sierr a, bez 
posagu dla b aku znajomości ■ e i-ze  w koresponden- 
cyę z męźc :yzną na stanowisku w celach matrymonial­
nych. Fotog-ąfia pożądana. Za uyskrecyę ręczy się. 
Adres: Administra ya „Dziermika Ludowego" dla „H a­
liny".

P  £ m  m s  dobre: marki -wypożyczę ewentualnie ku- 
r ld k s lH J  pię. Zgłoszenia z podanie marki i ceny 
do administrącyi „Dziennika Ludowego" pod .Piat ino". *

I f n n  ■ h m - 3 ? ryżowy najlepszy, kilogram 40 koron. 
m  Do nabycia ul. janowska 41 47—1

M e rb a - -  58 najlepsza rosyjska pączka po 20 koron 
8s$i3 u łu  do nabycia w kawiarni „ ‘ , ąrszawa", pi. 
Sm o ki. 44—4

fortepianów przyjmuje łaskawe zgłoszę- 
nja Markiewicz, ul. Szeptyckich 1. 6.

4 5 -1

Zast. nacz. red. i  redaktor odpowiedzialny: Janł Szczypek.

powszechny galicyjski na role 1919 
PiCst ^ I lU u i  i- xv formacie kst żk ym  jest do na­
bycia w Administrącyi „D lennika Ludó -o" po 5 K.

pokój kawalerski umeblowany zaraz do 
i U i i l l iW  j  wynajęcia przy ul. Kadeckiej 1. h), lb p.

Drukiem  A. Goldmana we Lwow ie, Sykstuska 19.


